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Dłoń ściskam

Włodek Gromiec

List otwarty do pułkownika Kraupego, szefa MO i SB w Łodzi

Panie Pułkowniku Kraupe!

Donoszę, że wśród Pańskich agentów, którym powierzono zaszczytne i odpowiedzialne zadanie opieki nad członkiem KSS "KOR", p. Józefem Śreniowskim, pojawił się element podejrzany. Są to mianowicie istoty dwunożne, posługujące się mową artykułowaną, przypominającą nieco język polski, lecz równocześnie – PARZYSTOKOPYTNE! Ponieważ zachodzi uzasadnione podejrzenie, że mogą to być nie ludzie, ale nieznana ufologom odmiana NOL-ów, mianowicie NOK-i (Niezidentyfikowane Obiekty Kroczące) – zechce Pan wszcząć śledztwo i wyciągnąć konsekwencje.

A oto fakty. W poniedziałek, 16-go października br., miałem przyjemność gościć p. J. Śreniowskiego. Ponieważ przyszedł On w licznej asyście zmotoryzowanych i spieszonych Pańskich – jak błędnie mniemałem – agentów, zainteresowałem się, w ramach kontroli oddolnej, czy pełnią oni dostatecznie gorliwie nałożony na nich obowiązek czuwania nad zdrowiem i życiem mego przyjaciela.

Zapewne podziela Pan moje troski. Wiadomo przecież, że p. J. Śreniowski był już pobity w robotniczej Łodzi co najmniej dwukrotnie: w areszcie KD MO Bałuty i w lokalu KD MO Polesie (w tym ostatnim miejscu przez niejakiego Leszka Matusiaka. Nawiasem – czy to ten sam Matusiak, który bije w Radomiu?). Ba! dzieją się rzeczy straszniejsze! Czy na przykład poinformowano Pana, że w rezultacie porwania z ulicy przyjaciel mój został ograbiony z osobistego moczu, niesionego do analizy? Nota bene – gdzie jest ten mocz, do dnia dzisiejszego nie zwrócony p. J. Śreniowskiemu? Ufam, że to nie Pańscy podwładni zajmują się – wstyd powiedzieć – przywłaszczaniem sobie cudzej, najintymniejszej własności. Że, przeciwnie, wykryją z łatwością, kim był ów bezczelny moczopijca – i przykładnie go ukarzą. 

Ale ad rem. Kiedy o godzinie 23.15 wyprowadziłem p. J. Śreniowskiego, ze zgrozą zauważyłem, iż Pańscy – głupio mi, doprawdy, że tak się dałem nabrać – agenci nie dość, że palą papierosy (na służbie!), to jeszcze z jawnym lenistwem ruszają za osobą, powierzoną ich pieczy! Czyżby liczyli, że nikt nie skontroluje, w jaki sposób trwoni się społeczne pieniądze? A w tym moje 56. 400 (słownie: pięćdziesiąt sześć tysięcy czterysta złotych!). Moje pieniądze – dwanaście pensji wykładowcy filozofii, nie wypłacanych mi od roku wskutek solidarnego działania Genowefy Adamczewskiej, Pańskich esbeków i docenta Panasiuka.


 Pojmuje Pan moje oburzenie: 56.400 złotych zainwestowane w narkotyzujących się nikotyną obiboków! Święty by się zdenerwował. Myśląc tedy, że mam do czynienia z Pańskimi agentami i mniemając, iż stupor, w którym tkwią, wywołany jest najpewniej informacją o wyborze kardynała Wojtyły na papieża – grzecznie zaproponowałem im przyśpieszenie czynności służbowych (cytuję siebie: "szybciej, szybciej", koniec cytatu).


Proszę o skupienie się, bo oto, co się stało. Dwie istoty, łudząco podobne do pary młodych, odkarmionych wałkoni, jakich mnóstwo wałęsa się od paru lat w naszej, spokojnej niegdyś,  dzielnicy – wydały szereg dźwięków, przypominających mowę polską. Najwyraźniejsza była końcówka: że one, te istoty, obiecują mi – cytuję – "dokopać"(!?).


Doznałem iluminacji. Ależ to nie są agenci pana pułkownika Kraupego! Toż to są pewnie PARZYSTOKOPYTNE NIEZIDENTYFIKOWANE OBIEKTY KROCZĄCE!!!


Poruszony swoim wkładem w polską ufologię, skonsultowałem się dzisiaj z p. J. Śreniowskim. Rewelacje, jakie On mi przekazał, zmuszają moje sumienie naukowe do niezwłocznego ujawnienia odkrycia. 


Okazało się mianowicie, że istoty, które niesłusznie – mea culpa! – brałem dotąd za Pańskich agentów, są w istocie tajemniczą odmianą parzystokopytnych, o której milczy zoologia. Oto bowiem w/w istoty zwykły w okolicach godziny 22-ej zaczepiać p. J. Śreniowskiego i obiecywać, że Mu "dokopią", o ile natychmiast nie wróci do domu.


Przyzna Pan, że wielkie jest moje odkrycie. Oto Łódzka Telewizja i niektórzy uczeni z Uniwersytetu Łódzkiego mieć będą fascynujące zajęcie. Pan zaś może dokonać zgoła rewolucji w ufologii. 


Ufam bowiem, że gdyby okazało się, iż kosmici, podstępnie wniknąwszy w szeregi Pańskich chłopców, uprawiają na ich konto przestępstwo ciągłe z artykułu 166 KK, Pan, Panie Pułkowniku – w obronie honoru łódzkich milicjantów i esbeków – zechce z pewnością złapać w/w wymienionych kosmicznych przestępców, przykładnie ich ukarać, a następnie przekazać zoologom z Uniwersytetu Łódzkiego. A dlatego, że do pewności, iż na etatach MSW pracują m.in. owczarki niemieckie, dołączyła się niepewność: czy to możliwe, aby pan pułkownik Kraupe zatrudniał u siebie – KOPIĄCE BYDŁO?


Oto powód, dla którego Pan, nie zaś prokurator, jest adresatem tego listu.

Łódź, 18 XI 1978 
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